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GAZETA LWOWSKA
wychodzi każdego powszedniego dnia popołudniu.

Cttn”  p renum era ty:
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . mieś. zł. 2 '—, kwart,
z d o s ta ją  ao domu . mies. zł. 2 40, kwart.
Ma prowincji z prze­

syłką pocztową . . mies. zł. 2 ‘40, kwart.
Z agran icą . . . . mies. z ł.5 —, kwart.

N um er telefonu 
REDAKCII I 
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ADRES REDAKCjl I ADMINISTRACJI: C E N A
LW Ó W , UL. ZIMOROW ICZJ 15 1. p. NUMERU

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów naujsłanych nie zwraca się. 10 gr.

Cany og ło szeń :
Za 1 wiersz milimetr. (6>/i cm. szer.) w zwykłych ogłosze­
niach gr. H, w nadesłanem i w nekrologach gr. L,, 
w kronice, repertuar, dział gospodarczy, raski w tekście 
gr. 70, pou nagłówkiem na p:?rwszej stronie zł. 1 --. Za 
jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. 10, kupno 
i sprzedaż słowo gr. IŁ, matrymonialne, korespondencje, 
prywatne słowo gr. 20, dla poszukujących pr^cy gr. 5. 
Z zastrzeżeniem miejsc 29 prr. Zagranicz. o 20 pre drnżtj

Na odcinku rolnictwa.
N ie rewizjonizru — ale usprawnienie 
poszczególnych elementów polityki 

rolniczej.
Sytuacja ludności rolniczej w dal* 

szym ciągu stanowi |edcn z centralnych 
problemów, absorbujących politykę go 
spodarczą Rządu. W ieś polska żyje 
skromnie, zarabia mało, a mało zara* 
biając, nie przedstawia terenu atrakcyj* 
nego dla Państwa, którego jest podat* 
nikiem, szukającego możliwości zbytu 
towarow.

N ik t — o ile nam wiadomo — nie 
obliczył kwot, które zarabiać dziś może 
rolnictwo. G dyby nie podjęta przez 
Rząd akcja finansowo*rolna, dzięki któ 
rej rolnictwo uwolnione zostało w sto* 
pinu bardzo poważnym  od gniotącego 
je ciężaru długu, dzisiejszy dochód wsi 
praw dopodobnie nie wystarczyłby na 
spłatę rocznego oprocentowania i rat 
przedkryzysow ych długów rolniczych. 
Gdzież zaś w tym dochodzie jest miej* 
sce na podatki państwowe i samorzą- 
dowe, na zakup narzędzi, odziezy, \vę- 
gla, tytoniu i wielu innych artykułów , 
od których zbytu zależy sytuacja p ro ­
dukującego te tow ary robotnika?

leżeli podkreślamy tu tę — powszech 
fes z f<T EH'iną' —" TRldTl ąsy tu ac ję  go 

spodarczą rolnictwa, to nie dlatego, że- 
by dołączyć jeszcze jeden głos do po­
wszechnych biadań. Prawdzie należy 
zawsze otwarcie patrzeć w oczy, z tern 
nastawieniem, że objektyw na ocena sy* 
tuacji, choćby najbardziej trudnej, wm 
na być nie materjałem dla jałowych 
biadań, ale zachętą do bardziej usilnej 
i bardziej wytrwałej akcji w kierunku 
popraw y tego trudnego położenia.

jesteśm y właśnie w trakcie wielkiej 
zainicjowanej przez Rząd akcji popra­
wy sytuacji naszej wsi. Kto uważnie śle 
dzi wysiłki Państwa w dziedzinie poli­
tyki rolniczej, ten nie może odmówić 
im daleko idącej konsekwencji, plano­
wości i upartej — rzec można — woli 
urzeczywistnienia zakreślonych sobie 
zamierzeń.

Niema problemów, interesujących 
dziś naszą wieś, do których nie dotarł­
by interwencjonizm państwowy. Szero­
ko rozbudow any aparat środków  poli­
tyki zbożowej, zm'■"■tającej do podtrzy 
mania ceny zbóż, akcja podniesienia 
cen artykułów  hodowlanych i zmniej­
szenie kosztów pośrednictwa w handlu 
artykułam i rolnemi, polityka celna 
eksportow a, akcja uddłużeniuwa, upar­
ta  o liczne ustawy i rozporządzenia, 
zmierzająca do zdjęcia z rolników  cię* 
żaru nadmiernego zadłużenia, wybitne 
uprzywilejowanie rolnictwa przez poli< 
tykę fiskalną Państwa — we wszyst* 
lach tych i tym oodobnych dziedzinach 
mamy do czynienia z powszechnie zna- 
nerni i jasno zarysowanemi wytyczne* 
mi.

Ich rezultaty? W ydaje się, iż nie czas 
jeszcze na podsumowanie. W arto jed* 
nak zdać sobie sprawę, iż środki tc 
istnieją i działają. Dzięki nim odbywa 
się stały, choć powolny może i dla nie­
jednego niewidoczny, proces gospodar­
czego odrodzenia wsi.

Jednym z widocznych rezultatów 
tych środków jest osiągnięte ogrom* 
nym wysiłkiem finasowym Państwa o* 
panowanie sytuacji na naszym rynku 
zbozowym. Cena żyta dzięki akcji in* 
terwcncyjnej Państwa od szeregu mie*

Odpowiedź Stanów Zjednoczonych
na deklaracje Japonji.

Waszyngton, 1 V. (PA T ) Zgodnie z 
instrukcjam i departam entu stanu, am* 
basador am erykański w Japonij odwie* 
dził w dniu 29 kwietnia b. r. ministra 
spraw zagr, H irotę i złożył oświadczę* 
nie tej treści, iż niedawna deklaracja 
Japonji. dotycząca Chin, stawia Stany 
Z j e d n o c z o n e  wobec konieczności po* 
twierdzenia ich stanowiska wobec 
wchodzących w tym w ypadku w grę 
praw i interesów. Stosunki Stanów Zj. 
z Chinami opierają się, podobnie jak 
stosunki z Japonją i innemi państwami, 
na ogclnie przyjętych zasadach prawa 
m iędzynarodowego i postanowień trak  
talu, pod którem i Stany Zjedn. się pod 
pisały.

Stany Zjedn. mają w stosunku do 
Chin pewne prawa i zobowiązania Po* 
zatem związane są z Chinami i Japonją 
lub też z dwoma temi krajam i razem

• rai'tatam i, normującemi określone pra­
wa i obowiązki na Dalekim Wscho* 
dzic, w  których to  traktatach uczestni* 
czy także szereg innych państw. Trak* 
taty  mogą ulegać zmianom lub tracić 
swą moc obowiązującą, ale jedynie na 
podstawie zgody uczestniczących w 
tych traktatach państw. Rząd Stanów 
Zjedn. szanuje trak ta ty  i zobowiązania 
wobec innych państw  i oczekuje tego 
samego stosunku od innych. Rzad i na­
ród am erykański sądzą, że żadne pań­
stwo nie może bez zgody innych 
p-iństw narzucać swej woli sytuacji, w 
której wchodzą w  grę zobowiązania 
innych państw  suwerennych Rząd Sta­
nów Zjedn. prow adzi politykę dobrego 
sąsiedztwa i prowadzić ją będzie dalej 
w  stosunku do państw, z którem i łączą 
go odpowiednie traktaty.

Echa mowy Rosenberga.
B erlin. 1 V. (PA T.) LIrzędowe niem ieckie 

b iu ro  inform acyjne stw ierdza, że niedziel* 
na. m owa szefa narodow o*soci'lisfycznego 
urzędu polityki zagranicznej d r. A lfreda 
R osenberga, o której pokrótce donosiliśm y 
w num erze w czorajszym , w ygłoszona na 
zam ku krzyżackim  w M alborgu, m iała cha* 
rakter „m anifestacji o znaczeniu symboli* 
cznem dla przyszłego rozw oju  narodow ego 
socjalizm u". N a m anifestacji byli obecni 
m iarodajn i przedstaw iciele partji hitlerow* 
skicj oraz w ładz państw ow ych. Ze specjał* 
nym  naciskiem  kom unikat niemiecki wska* 
żuje na obecność prezydenta  senatu gdań* 
skiego dr. R auschninga oraz obu  konsulów  
niemieckich w G dańsku  R aJow itza  i Koes* 
tera, jak rów nież reprezentantów  armji nie* 
mieckiej, w śród których baw ili oficerow ie

flo ty lli poław iaczy min, stojącej na kotwi* 
cy w  Elblągu.

M anifestację zagaił nadprez. p iow incji 
wsch.*pruskiej Koch, k tóry , w edług spra* 
w ozdania niem ieckiego biura, ośw iadczył, 
że „ludność w schodnio i zachodnio*pruska 
zrozum iśła swą misję h istoryczną". Kamie* 
nie zam ku m aiborskiego — m ów ił nadpre* 
zydent — są n iety lko pam iątką historyczną, 
lecz w yrazem  wiecznej tęsknoty  niemie* 
ckiej i wzorem tw órczej pracy. O blicze na* 
rodu  niem ieckiego musi znów  zwrócić się 
w k ierunku w schodu, poniew aż obszary 
w schodnie stoją u w stępu now ej historii 
Niemiec. Z adanie swe n aród  niem iecki na 
w schodzie spełni w formie, odpow iadającej 
duchow i zam ku m aiborskiego.

 O-----

NALEPKA 'IIOKNIE Uf DNIU ŚWIĘTA 3-ac MAJA
jest nietylko wyrazem udziału mieszkańców miasta 
tv hołdzie Wielkiej Konstytucji — ale także i powszechną 
ofiarą na najszlachetniejszy ceł podniesienia kuHury 
i oświaty szerokich mas obywateli. Komitet Obchodu 
Uroczystości Trzeciego Maja spodziewa się. że wszyscy 
mieszkańcy miasta Lwowa udekorują w tym roku bogato 
i estetycznie okna swych mieszkań nalepkami już dnia 
2=go maja, a domy chorągwiami o barwach państwo» 
wych. Flagi są do nabycia w biurze Towarzystwa Szkoły  
Ludowej, ul Czarnieckiego. 1. 1, I. p., w cenie 5‘50 zł. za 
1 sztukę. — ~

sięcy ustabilizowana została na bardzo 
— jak na nasze w arunki — korzystnym  
poziomie 14,50 zł. za 100 kg. W  ślad za 
stabilizacją cen zboża poszła stabiliza­
cja, a nawet pewna popraw a cen pro­
dukcji hodowlanej. W skutek  akcji li- 
nansowo-rolnej, częściowo zaś wskutek 
dewaluacji dolara, sumy płatne przez 
rolników w r. 1933 umniejszyły się o 
około 520 lniljn. zl. Prace w dziedzinie 
oddłużenia rolnictwa trwają.

W  ten sposób polityka Rządu stwa­
rza konsekwentnie pewne warunKi sta­
bilizacji stosunków w  dziedzinie rol­
nictwa, w których gospodarka rolnicza

odbywać się może w sposób bardziej 
lacjonalny, z możnością pewniejszej 
kalkulacji.

Oczywiście — jak podkreśliliśm y na 
wstępie — sytuacja na odcinku rolni­
czym nie jest jeszcze łatwa i wymaga 
staiej troski wszystkich zainteresowa­
nych czynników. Możliwości dalszej 
popraw y tej sytuacji leżą jeanak nie 
w rewizjoniźmie polityki rolniczej, do 
czego niektórzy nawołują, lecz w kon* 
sekwentnem doprow adzeniu do końca 
rozpoczętej już akcji, przy jednoczc* 
snem usprawnieniu poszczególnych jej 
elementów. J. R .

T E L E G R A M Y .
N IE M C Y . Z  okazji święta 1 m aja pre­

zydent H indenburg  i kanclerz H itle r ogło* 
sili proklam ację do narodu , k tóra ośwuad* 
cza, że jeżeli dziś istnieją jeszcze różnice w 
narodzie  niemieckim, to  do tyczą one ty lko  
form y i dróg, cel jednak  jest dla wszyst* 
kich w spólny i niew zruszony.

— W  zw iązku z nom inacją dr. Fricka na 
stanow isko m inistra spraw  wewn. Prus za* 
uważyć należy, że ostatnio pow ierzono kie* 
row nictw o tajnej policji H im m lerow i, nacz. 
dow óacy  sztafet ochronnych, k tó ry  zjedno* 
czyi w swem ręku kierow nictw o nad  całą 
policją po lityczną Rzeszy.

— W niedzielę odby ło  się we W rocław iu 
zaprzysiężenie now o utw orzonej form acji 
szturm ow ej pod  nazw ą korpus żandarm erji 
szturm ow ej niem ieckiego Śląska.

A U S T R JA . N a  w czorajszem  posiedzeniu 
R ady N arodow ej i Zw iązkow ej uchw alono 
now ą konstytucję. W ieczorem tekst kon* 
stytucji ogłoszony został w dzienniku u* 
staw.

— „Die Stunde" donosi, iż pierwsze w yho 
ry prezydenta państw a na podstaw ie no* 
wej konsty tucji, odbędą się dopiero  na ie« 
sieni 1935 r.

FRANCJA. Prasa francuska zw raca spe­
cjalną uwagę na tw ierdzenie m inistra Bar* 
thou , iz kon tak ty  osobiste mężów stanu 
stanow ią pow ażny czynnik w spółpracy mię 
dzyr.arodow ej. M inister B arthou  po podró* 
żach do W arszaw y i Pragi ma się udać 
zkolei do B ukaresztu.

— D rugi zkolei tran spo rt 542 robo tn ików  
polskich zw olnionych z kopalń  północnej 
Francji opuścił ją, żegnany na w szystkich 
dw orcach przez tysiączne rzesze polskich i 
francuskich stow arzyszeń ptacy.

— W  M antes pod  Paryżem  duszło do in* 
cydentów , w yw ołanych przez zw olenników  
dep. Bergerie. G rupa k ilkuset robotn ików  
obrzuciła obelgam i pew nego księdza, k tó ry  
schronił się do pobliskiego hotelu.

GDAŃSK. D otychczasow a policja miej* 
ska na terenie W . M. G dańska przem iano­
wana została zgodnie ze str.remi tradycjam i 
pruskiem i na żandarm erję.

ANGLJA. N a posiedzeniu  gabinetu  poza 
zagadnieniam i polityki w ew nętrznej oma* 
w iana by ła  rów nież spraw a rozbrojenia.

ST. ZJEDN. R okow ania amerykańsko* 
sowieckie w spraw ie d ługów  zostały obc* 
cnie ożyw ione na skutek listu  kom isar:.i 
L itw inowa do prez. R oosevelta.

RUMUNJA. D zień 1 m aja uznany został 
za św ięto pracy. W szystkie u rzędy -liaz 
przedsiębiorstw a pryw atne z w yjątkiem  za* 
kładów  użyteczności publicznej są dziś nic* 
czynne. D zienniki nie ukazały  się.

ZJAZD NIEPODLEGŁOŚCIOWCÓW 
ZIEMI BRODZKIEJ.

Z  okazji obchodu  15*lecia niepodległo  ,:i 
Ziemi B rodzkiei, woj. tarnopolsk iego . .ia* 
da się do B rodów  20—21 maja członkow ie 
przedw ojennych organizacyj n iep o d leg cś- 
ciowych, jak  tajnych kółek samoksz* tłce* 
niow ych, tajnego skautingu, d rużyny  strze­
leckiej, d rużyn  sokolich, bartoszow ych, d tu  
żyny skautow ej, oraz lcgjoniści, peow iacy 
i ochotnicy baonu  brodzkiego z r. 1919. N a 
zjeździe zostaną w ygłoszone referaty hiiro* 
ryczne o działalności tych organizacyj.

Po 80 prc. zniżki kolejow e w jedną i 
d rugą stronę, oraz wszelkie inform acje zgła 
szać się do K om itetu O bchodu, W ydział 
Pow iatow y w B rodach. W spraw ach histo* 
rji inform acji udziela też Podkom itet warsz. 
ul. N ow ogrodzka 27/m 4, tel. 9*95*29.
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Wiadomości bieżące.
Wtorek
Filipa i Jakóba  

Jutro: Zyqmunta kr. 
Wschód słońca 4 07 
Zachód „ 1900

TEATR WIELKI.
W torek  godz. 13.30 ,W esele".
Ś roda godz. 20 U roczysta A kadem ja TSL 
C zw artek  godz. 15.30 .W esele" zakup, 

przez TSL. — G odz. 19.30 „Rejtan".

TEATR ROZM AiTO SCI.
^W torek godz. 19.30 „M oja siostra i ja". 

Środa godz. 19.30 „K arjera G ustaw a Le- 
breche".

CzwarteK godz. 19.30 „K arjera G ustaw a 
Lebreche".

KINOTEATRY:
A PO L L O : „O rdynans' (Spow iedź shań- 

bionej).
A T L A N T IC : „C zerw ony wóz" oraz

„W ypraw a po larna C zeluskina".
C A S IN O : G reta G arbo  jako  „K rólow a 

K rystyna".
C O L O SSEU M : „K ochanka z kabaretu", 

oraz rewja 
C H IM E R A : „Nv,c miłości".
K O PE R N IK : „Czibi'
M \R Y S IE N K A : „C zibi", oraz rewja

„M aj, las, traw ka".
M U Z A : „C how ajcie swe sm utki". 
PA Ł A C E : „N ieślubna noc".
P A N : ,.Zatrute dusze".
PA S a Z : „Rycerze stepu" i „Co może

Paryż".
R A J: „Świat należy do ciebie". 
ST Y L O W Y : „Papryka" oraz rew ja. 

„Same gw iazdy".
U C IE C H A : „Bokser i dam a" oraz rewja. 
SW 1T: „Świat bez mężczyzn 
S Ł O N C E: „K rólew ski kochanek" oraz

rew ja.

— T eatr W ielki. D zisiaj, we w torek o 
godz. 7.30 wieczorem odegrane zostanie je- 
d no  z najw iększych arcydzieł polskiej lite- 
ra tu ry  scenicznej „W esele Stanisław a W ys 
piańskiego Przedstaw ienie zakupione.

Ju tro , we środę, o godz. 8 wieczorem A* 
kadem ja TSL. ku  uczczeniu rocznicy Kon- 
stytucji 3 M aja.

W e czw artek, dnia 3 maja br. o godz. 
7.30 wieczorem odbędzie  się przedstaw ienie 
w spaniałego dram atu  historycznego K. 
B rończyka , Rejtan" (A bon. 17). W szystkie 
organizacje społeczne o trzym ują na to 
przedstaw ienie 50 prc. zniżki przy wyciecze 
kach ponad 10 osób, oo uprzednitm  zg ło­
szeniu wycieczki w sekretarjacie Teatru.

— Teatr Rozmaitości. D zisiaj, we w torek, 
p rzedstaw ien it losow ane, w szystkie miejsca 
po 1 zł. Los rozstrzyga o wyborze. Ode* 
grana zostanie czarująca, pełna lium oru, 
m elodyjnej m uzyki i przebojow ych  piose- 
nek kom edja m uzyczna , M oja siostra i ja". 
Jest to  ostatn ia  już okazja ujrzenia tej 
św ietnej now ości, k tó ra  cieszyła się tak  oh  
brzym iem  pow odzeniem  Losow anie odby- 
wa się w biurze „Pot-A bo-R ad" plac Ma- 
rjacki 9, tel. 26=56.

W  środę, dn ia  2, oraz we czw artek, dnia 
3 m aja odegrana zostanie przepyszr.a saty- 
ryczna kom edja L. Y erneuilla „K arjera 
G ustaw a Lebieche (A bon . 18).

W  piątek dn ia  4 bm. odegrana zostanie 
po  cenach najniższych jedna z ostatnich 
now ości polskiej lite ra tu ry  -cenicznej zna- 
kom ita kom edja A . Słonim skiego „Rodzi= 
na" (A bon . 12), ciesząca się na  wszystkich 
scenach polskich niebyw ałem  pow odze- 
niem . N aśw ietlony ciętym dowcipem pro- 
blem  rasizm u w ystępuje w  tej świetnej 
kom edji w całej ostrości, a  przezabaw ne 
sytuacje i p rzepo jone kapitalnym  dow ch 
pem kalam bury  w yw ołują na w idow ni nie- 
m ilknącą wesołość i huraganow e oklaski.

  Przed premjerą w Teatrze Wielkim.
W  sobotę, dn ia  5 bm . odbędzie  się w Tez- 
t r z . W ielkim  prem jerą jednej z najświet- 
n iejszych kom edyj . polskich, arcyw esołej, 
p rzepojonej praw dziw ie staropolskim  h u ­
m orem  krotochw ili R. R uszkow skiego „W e. 
sele Fonsia" (A bon . 19). Rzucone na  tło 
polskiego dw orku  z ostatnich la t ubiegłego 
stulecia przezabaw ne peTypetje m atrym o- 
n ialne n iezaradnego Fonsia, ene gicznego 
K azimierza i beznadziejn ie rozkochanego 
pisarza M rozika, to  istne źród ło  lajczyst- 
szego kom izm u i najszczerszego hum oru  a 
n iek tóre  pow iedzenia tej czarującej sztuki, 
jak  np słynne M rozikow skie „drzw iam y i 
oknam y", stały się praw dziw ym  synonim em  
polskiej krotochw ili.

— „Dziewczęta w mundurkach" na sce­
nie lwowskiej. W  próbach  zespołu Tea- 
trów  M iejskich znajdu je  się obecnie jedna  
z najgłośniejszych now ości, jakie pujaw iły 
się ostatnio n a  repertuarze europejskim , a 
mianow icie słynna sztuka C h . W insloe 
„D ziew częta w m undurkach", k tó ra  uka» 
zaw szy się po szeregu tryum fów  w całej 
E uropie na scenie warszaw skiej, zdoby ła  
sobie od razu  pierwsze miejsce w śród no . 
wych zjawisk bieżącej lite ra tu ry  scenicznej. 
Poryw ającą tę sztukę, osnutą na  tle nie- 
7miernie subteln ie traktow anego prob lem u 
w ychow ania m łodych dziewcząt, reżyseruje 
Wł. K rasnowiecki.

 O------

KA ŻD Y  G R O SZ ZŁ O Ż O N Y  N A  T. S. L. TO  U T R W A L A N IE  K U LTU RY  
POLSKIEJ N A  Z IE M IA C H  P O Ł U D  N IO W O -W S C H O D N IC H .

KOMUNIKATY.
— Kino-rewja „Marysieńka". Dziś (w to­

rek.) zaprezentuje zespól rew jow y stolicy 
po d  kier. W. Jankow skiego z p. M Kora- 
b ianką na czele swą czw artą prem jerę re» 
wji p. t. „Lwów w nocy". N a ekranie su* 
perprzebój sezonu iaw no  oczekiwany we 
Lwowie p. t. „Csibi

— C olossenm . Dziś prem jerą zespołu a r ­
tystycznego „N ietoperz" z now ozaangażo- 
w anymi artyst. N iu tą  Bolską, W acławem 
Zdanow iczem  na czele w  przebojow ej re= 
wji „To mi w ystarczy". N a ekranie film po 
raz pierw szy grany we Lwowie.

■ - Pol. Tow . Filologiczne (K oło  lw.). 
Posiedzenie naukow e odbędzie się w  p ią­
tek, dn ia  4 maja br., o godz. 18=ej, w  sali 
7=mej na parterze w U niw ersytecie, przy 
ul. M arszałkow skiej 1. 1. O dczyt w ygłosi:
1 D ocent dr. K. Jarecki: Rzy.nska stolica 
G allji. 2. D ocent dr. Fr. Sm olka: Szlakiem 
papyrusów  z Telitynis. -  G oście mile w i­
dziani.

— 94 posiedzenie lw. oad z . Pol. Tow . 
Fizycznego odbędzie się dn ia  4 maja or. 
o godz 19 w sali In sty tu tu  F izyki UJK., 
ul. D ługosza 8 z następującym  porządkiem  
dziennym : D r. M. Puchalik: W łasności po ­
larne 1,2 i 1,4 dw u h iiro n afta len ó w . D oc 
dr. W. K em uła: W rażenia z M iędzynarodo­
wego K ongresu Chem icznego w M adrycie.

— Z wystawy prof AL Łaszeuki Z ain te­
resow anie publiczności lw ow skiej, jak  i tez 
prow incjonalnej w ystaw ą prof. A l. Łaszen- 
ki, mieszczącą się w salach H ote lu  E uropej­
skiego, p rzy  pl. M arjackim 1. 4 we Lwowie, 
w zrasta z dnia na  dzień. M im o kryzysu — 
dużo osób w zbogaciło sw oje pryw atne 
zb io ry  cennym i obrazam i. N iemniejszem 
pow odzeniem  cieszą się jedyne w swoim 
rodzaju  barw ne drzew oryty .

— Powszechne wykłady uniw. i polu. 
D nia 2 maja (środa) doc. d i. N anke Cz. 
w ygłosi w ykład  (trzeci z cyklu: „Ze sto ­
sunków  polsko-niem ieckich) p. t. „W prze­
dedn iu  w ojny św iatow ej". Począiek w ykła­
dów  codziennie o godz. 19-e, U niw ersytet, 
u l. M arszałkow ska 1, I. p., sala K opernika 
W stęp 50 gr. S tudenci szkół wyższych i 
uczniow ie gim n. płacą połow ę.

— X. w ykład  z cyklu  „N asz Lwów“, u- 
-ządznny  przez T ow arzystw o M iłośników  
Przeszłości Lwowa i Zw iązek O brońców  
Lwowa, w ygłosi w  sali posiedzeń R ady 
miejskiej w  ratuszu , dnia 4 m aja br. o go ­
dz nie 7 wieczorem dow ódca korpusu  gene­
rał b rygady  Bolesław  Popow icz p o d  ty tu. 
łem „Lwów w czasie ostatnich zmagań w o­
jennych". C iekaw y tem at zapow iedzianego 
w ykładu  skupi w dalszym  ciągu szerokie 
rzeszy naszej inteligencji, wyicazującej obe­
cnie takie żywe zainteresow anie dla p rze­
szłości naszego grodu.

— JEydeczka-pielgrzymka do Częstocho­
wy. W  piątek, 11 m aja odjedzie ze Lwowa 
pociąg popu larny  o godz. 14.05 ao  C zęsto­
chow y, gdzie podróżn i dn ia  następnego 
zw iedzą Jasną G órę i odjechaw szy po po­
łudn iu  w rócą do Lwowa o godzinie 22.40, 
a więc tram w ajam i do dom ów . Koszt prze­
jazdu  w  obie strony  w ynosi 17.50 zł. K arty  
uczestnictwa są dc nabycia w O rbisie we 
Lwowie przy  pl. M arjackim  8, ul. Szpital­
nej 8, oraz w Tow . W agonów  Sypialnych, 
pl. H alicki 15. W  przeddzień od jazdu  na­
leży  inform ow ać się o ew entualnych zmia­
nach. P odróżni z miejscowości, położonych 
na  linji biegu pociągu, więc z G ródka Jag., 
M ościsk, Sądow ej W iszni, Przem yśla, Ja ro ­
sławia, P rzew orska i Łańcuta mogą także 
korzystać z pociągu zgłaszając udział u 
zaw iadow ców  tych stacyj.

"fruNIKft MIEJSKA.

Prezes Sądu Apelacyjnego we Lwo­
wie dr. Zieliński powrócił z podróży 
służbowej do W arszaw y i objął urzę­
dowanie.

Temperatura we Lwowie wynosiła 
dziś o godz. 7 rano +15.8, ciśnienie ba- 
rometryczne 732.90, o godz. 13-tej temp. 
+26.2, ciśn. barom. 732.43; wczoraj wie 
czorem o godz. 21-ej temp. +19.7, ciśn. 
barom. 733.24.

Z KRAJU.
N agroda literacka miasta W arszawy, 

N a posiedzeniu Sądu konkursowego 
nagrody literackiej m. W arszaw y na r. 
1934 postanow iono z pośród 9-ciu kan­
dydatur przyznać nagrodę Szymonowi 
Aszkenazemu, autorowi całego szeregu 
dzieł historycznych.

U ruchotnienie kom unikacji lotniczej 
z Berlinem. W czoraj w południe z lo t­
niska cywilnego na Okęciu w ystarto­
wał do Berlina pierwszy pasażerski sa­
m olot „1 o tu“, rozpoczynając stałą ko ­
munikację lotniczą na szlaku W arsza­
wa Berlin. Samoloty tej linji bedą się 
zatrzym ywały w Poznaniu.

Uigi celne. Dziennik Llstaw Nr. 36

ogłasza rozporządzenie M inisterstwa 
Przemysłu i H andlu  z dnia 26 kwietnia 
b. r. o uigacli celnych. . N ow y system 
ulg obowiązywać będzie od 1 maja b.r.

Święto Lasu w Stanisławowie. Z oka­
zji Święta Lasu odprawione zostało 
w Stanisławowie w kolegjacie łaciń­
skiej uroczyste nabożeństwo przy u- 
dziale delegatów władz i stowarzyszeń, 
poczem na targowicy, gdzie zakłada się 
park, odbyło się symboliczne sadzenie 
drzewek.

Zebranie R odziny Urzędniczej w 
Stanisławowie odbyło się oneguaj. Po 
przemówieniu wojewodziny Jagodziń­
skiej przyjęto do wiadomości spraw o­
zdanie zarządu, poczem uchwalono bu ­
dżet na następny okres.

z e  Św i a t a .
Gwałtowna burza gradowa przeszła 

wczoraj nad Berlinem. W ichura w yrzą­
dziła wielkie szkody. W iele piwnic zo­
stało zalanych wodą. Straż pożarną 
wzywano w 900 wypadkach.

Jeden z największych banków  szwaj­
carskich „Banąue cTEscompte Suisse" 
zawiesił wypłaty. Jakkolw iek bank wi­
nien jest wierzycielom około 120 miljo- 
nów złotych, to jednak aktywa mają 
przekraczać pasywa. Zawieszenie wy­
płat tego banku wywołało w całym kra 
ju wielkie wrażenie.

W ykrycie kom itetu rewolucyjnego. 
Policja belgijska w ykryła konspiracyj­
ne zebranie międzynarodowego komi­
tetu rewolucyjnego, k tó ry  miał zorga­
nizować w dniu 1 maja rozruchy rewo­
lucyjne w 6-ciu stolicach europejskich. 
G iów na akcja skierow ana była na wy­
wołanie zamieszek w Paryżu.

Katastrofa w kopalni. W  kopalni wę 
gla w Leigh w Anglji nastąpi! wybuch 
gazu, wskutek którego zginęło k ilku­
nastu górników. Dotychczas zdołano 
wydobyć 5 trupów  W  chwili wybuchu 
znajdow ało się w szybie 300 górników, 
k tórzy zdołali się wyratować. Bliższych 
szczegółów katastrofy b r a k .

N ow y marsz weteranów na W a­
szyngton. Po uchwaleniu ustawy o fun­
duszu dla weteranów, mimo veta prezy I 
denta RooseveIta, rozpoczęło się w wie 
lu miejscowościach Stanów Zjedn. or­
ganizowanie ponownego marszu na 
W aszyngton. W śród  weteranów szerzo 
ne jest hasło zorganizowania takiego 
marszu dla żądania natychmiastowej 
w ypłaty zapomóg.

Pożar lasów. W  pobliżu Targoviste 
w Rum unji płoną lasy. Istnieje obawa, 
że pożar może się przenieść dalej, ogar 

! niając lasy, które otaczają Sinaja.
Tajemnicze samoIotv. Dowódca dy» 

wizj' armji szweckiej w Szwecji pół­
nocnej oświadczył w wywiadzie praso­
wym, że w ciągu miesiąca stycznia b .  r .  
nad północną Szwecją, a w szczególno­
ści nad terytorjum  fortecy Boden, prze­
latyw ały rzeczywiście tajemnicze samo- ' 
loty, o czem w swoim czasie donosiła 
prasa. Zdaniem szefa dywizji niemożli­
we jest traktow anie poczynionych wie­
lokrotnie obserwacyj tych samolotów 
jako złudzeń optycznych.

N ieudany zamach w Budapeszcie. 
Przed mieszkaniem dyrektora policji 
ITeteny‘ego znaleziono granat artyle­
ryjski. Policja przypuszcza, że pocisk 
ten podrzucony został przez kom uni­
stów.

N agroda pokoju  dla dziennikarzy.
N a doiocznym  bankiecie klubu kores­
pondentów  zagranicznych w N . Torku 
dziekan wydziału dziennikarskiego u- 
niwevsytetu Columbia, Ackerman, wy­
stąpił z projektem zorganizowania mię­
dzynarodow ej nagrody pokoju dla 
dziennikarzy. Zdaniem  Ackermana 
dziennikarstwo jest dziś jednym z mia­
rodajnych czynników pokoju.

P rojekt w yspy na A tlantyku. Zakła­
dy stalowe w Vickers w Stanach Zjedn. 
opracowały projekt stalowej wyspy dla 
lądowania samolotów, k tóra ma być 
umieszczona na oceanie atlantyckim 
kosztem 16 milionów dolarów. W yspa 
ta byłaby równocześnie portem  dla pa­
rowców.

Konirakcja Niemiec w N. Jorku. N a

P o lo n ita w IT e m a e tlO .
W  ostatnim zeszycie „N auki Pol­

skiej znalazła się rzecz prawdziwie 
cenna i ciekawa. Zebrał żmudnie, pie­
czołowicie i starannie p. Karol P io tro­
wicz porozrzucane po rozległem tery­
torjum  Rzeszy niemieckiej zabytki pol­
skiej przeszłości i polskiej ku ltury  ł 
dał ich obraz szczegółowy a barwny.

Z Lialazł dużo zabytków  na Śląsku i 
w Prusach, gdzie styl polski w /w a r l 
swój wpływ na budownictwo, gdzie 
polscy m.strzowie projektow ali lub wy 
konywali oudowle, sprzęty i kosztow ­
ności, do dziś dnia dochowane. O  w pły 
wie tym świadczą rękopisy i d iuki, gro 
madzone w archiwach i bibijoiekach 
tych ziem. Dochowały też pamięć o pra 
stare ' polskiej przeszłości w ykopaliska 
przedhistoryczne, tak bagaże na Śląsku.

Obficie przedstawia się grupa ira- 
ter; ałów z zakresu spraw politycznych, 
w ypłyv ających ze wzajemnych stosun­
ków obu narodów. Niem al wszystkie 
większe archiwa na terenie dzisiejszej 
Rzeszy przechowują większą lub mniej 
szą ilość listów czy aktów, pochodzą­
cych z Polski lub oświetlających spra­
w y polityki polskiej z niemieckiego 
stanowiska.

N ie należą do rzadkości rękopisy i 
druki, które wywieźli z Krakowa nie­
mieccy studenci, bawiący tu  na stu* 
djach we W szzchnicy Jagiellońskiej w  
czasie jej najświetniejszego rozkw itu 
w drugiej pot owi e 15-go i na początku 
16.go wieku. Przybywali oni do K rako­
wa nawet z odległej Bawarji, a wracając 
do k iaju  zabierali z sobą notatki z w y­
kładów profesorów uniwersytetu ja­
giellońskiego, najstarsze druki polsko- 
łacińskie, lub zakupione w Krakowie 
rękopisy, które dziś rozprószone miesz­
czą się licznie w bibljotekach niemiec­
kich.

Zwraca autor uwagę na rzecz charak­
terystyczną: oto najmniej stosunkowo 
dochowało się pam iątek po polskich 
księżniczkach, które wychodziły za 
mąż za książąt Rzeszy. Najwięcej jesz­
cze portretów , lecz przeważnie pendzla 
obcych mistrzów, mało kosztowności, 
najmniej zaś zabytków  polskiego piś­
miennictwa. Z nikły  bez śladu dary  
władców polskich dla cesarzy i klasz­
torów  w Niemczech, znikły bogate wy- 
p iaw y ślubne polskich księżniczek, a 
pamięć o nich i ich bogactwie przecho­
wały jedynie zapiski kronikarskie.

Bogate są natom iast zbiory numizma­
tów polskich, grom adzone w  czasach 
saskich w Polsce, lub przez poszczegól­
ne instytucje w Niemczech. O brazy 
malarzy polskich, dość licznie reprezen 
towane w  większych muzeach czy ga- 
lerjach, przeszły do niemieckich insiy- 
tucyj niemal wyłącznie na drodze k up­
na.

W spom ina też au tor o tych bo­
lesnych dla Polaka pamiątkach na cmen 
tarzach niemieckich, które kryją w so 
bie zwłoki tylu najlepszych bojow ni­
ków o niepodległość ojczyzny. Tysiące 
tych mogił polskich legjonistów, żołnie 
rzy z wojska rosyjskiego, względnie 
cywilnej ludności, przybyło w czasie 
w ojny światowej.

Stwierdza autor, że praca jego nie 
jest — bo być nie może — wyczerpują­
cą. Żmudne i długie badania wyrzucą 
na powierzchnię wiele jeszcze nowości. 
Podkreślić jednak w ypada, że to, co 
autor dał, jest bardzo a bardzo wiele. 
N a szczególne uznanie zasługuje alfa­
betyczny spis wszystkich tych miejsco­
wości w całych Niemczech, w których 
znajduje się Polonica; rzecz zarówno 
dla badacza jak i zwiedzającego w prost 
nieoceniona. Bul.

*) K arol P iotrow icz: Polonica w Niem- 
czech. „N auka Polska zeszyt X V III. W y­
daw nictw o K asy im. M ianow skiego.

zebraniu Towarzystwa przyjaciół no ­
wych Niemiec uchwalono założyć w N. 
Jorku wielki magazyn, k tó ry  sprzeda­
wać będzie wyłącznie tow ary niemiec­
kie. Test to próba złamania bo jkotu  to ­
warów niemieckich w Stanach Zjedn., 
rozpoczętego przez organizacje żydow ­
skie.
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Z  wydawnictw.
Najnowszy (17) numer „Tygodnika 

Illustrowanego" przynosi obszerne re* 
lacje z pobytu min. Barthou w Polsce. 
A. Bregman charakteryzuje postać zna* 
komitego „W ysłannika Francji". Inte* 
resujący problem  „O chrony godności 
osobistej" porusza W . Sieroszewski. 
Ozdobne kolum ny poświęcone sztuce 
(W . N usarski), regjonahstyce (Lanc* 
k o r o n a  t. Czosnowski), recenzje te* 
atralne. Idee i zdarzenia, impresje z wy 
stępów aktorskich Jaracza w Krako» 
wie. \VI. Fiszer zastanawia się nad p rz t 
róbkami powieści Dostojewskiego, no* 
weli Gogola na scenę, przyczem wyra* 
ża szereg zastrzeżeń, dotyczących isto* 
ty  utworóv. pisarzy rosyjskich. Wier* 
sze J. Czechowicza, M. Piechala, J. 
Sztaudvngera i G. Timofiejowa.

W yszła z druku nakładem Spółdziel* 
czeg o  Instytutu N aukow ego praca p. 
S ta n is ła w a  Thugutta p. t „Spółdziel* 
czość" ( z a r y s  ideologji). Książka ta, 
o b ję to ś c i  12 arkuszy druku, powinna 
się zn a le ź ć  nietylko w rękach każdego 
s p ó łd z ie lc y , ale też i każdego działacza 
s p o łe c z n e  gospodarczego. D o nabycia 
we w s z y s tk ic h  Związkach Rewizyjnych 
i k s ię g a rn ia c h . 7 3 ■

Rezerwista. U kazał się numer pierw 
szy miesięcznika „Rezerwista", organu 
Zw. Rezerwistów Okr. I wow Czaso* 
pismo zawiera wiele ilustracyj oraz ar* 
tykuły szeregu znanych z pracy przy* 
gotowawczo * wojskowej fachowców. 
N adzwyczaj tiafne uwagi o zad«niu 
Zw. Rez, poczynił gen Boi Popowicz, 
d*ca OK VI w świetnie ujętym artykule 
p. t. „Ideologja pracy państwowej a 
Związek Rezerwistów". Pani E. Polako 
wa poświęciła obszerny artykuł spra* 
wom Rodziny Rezerwistów. „Cele i or* 
ganizacia Zw. Rez.“ omowił dr. J. Kry* 
nicki. Zarys historji Zw. Rez. zakreślił 
mjr. J. Kamiński. Całość uzupełnia spis 
władz Zw. Rez. oraz szczegółowe spra* 
w ozdarie z życia Kół dzielnicowych 
Zw. Rez. Cena egzemplarza wynosi dla 
członków i organizacyj pokrewnych 20 
g r , dla niezorganizow anyth 25 gr. No* 
we wydawnictwo, wydane bardzo sta* 
rannie, w kartonow ej oprawie, winno 
się znaleźć w ręku każdego obywatela, 
którem u sprawa obrony państwa nie 
jest obojętna.

P rzybył do Lwowa jugosłowiański 
senator i dziennikarz M ilan Popowic, 
k tó ry  wczoraj o godz. 19*tej wygłosił 
odczyt p. t. „Zagraniczna polityka Ju* 
gosławj . Przyjęciem gościa zajmuje 
się miejscowa Liga Polsko*Tugosłowiań 
ska. Po odczycie odbyło się zebranie 
towarzyskie z udziałem w ybitnych o* 
sobistości miasta.

O S T A T N I  K R Z Y K  M O D Y !
N a j e l e g a n t s z e  t o r e b K i  i p a r a s o l K i  n a  s e z o n  w i o -  

s e n n y  p o l e c a  n a j t a n i e j  M A G A Z Y N

1686 .N O b LE s S E ”  Lwów, Jagiellońska 11 a.

Przed Świętem Trzeciego Maja.
W  roku bież. święcimy 43*cią roczni*

cę założenia Tow. Szkoły Lud. W  po*
ważnej mierze także i z pracy tej ofiar*
ncj instytucji oświatowej powstały za*
stępy walczących o niepodległość i wol
ność Państwa. Dziś walczyć musimy o
potęgę Rzeczypospolitej, a tylko przez
oświatę ku mocarstwowej Polsce doj*
dziemy. Stąd też płynie nakaz: Każdy
w dniu 3 maja daje co może na D ar
N arodow y T. S. L.l

*■ * #
Prezydjum  miasta wydało odezwę,

wzywającą mieszkańców miasta do ude
korow ania w dniu 3 maja domów cho*
rągwiami o barwach państwowych i na
lepkami T. S. L., aby dać całemu miastu
wygląd odświętny.

* *
Prof. dr. Roman Rencki złożył na 

rzecz Tow. Szkoły Lud. kwotę złotych 
200 (dwieście).

W  dniu 2 maja o godz. 18.20 wygłosi 
przemówienie p. posłanka M arja Jaw or 
ska p. t. „Zadania T. S. L. w dobie o* 
becnej".

*  *  *

Kawiarnia De La Paix odstąpiła na
czas defilady w dniu 3 maja balkon do
dyspozycji Komitetu z tern, że dochód
ze sprzedanych biletów przeznacza dla
Tow. Szkoły Lud.

* * *
W ydział „G wiazdy" wzywa swych 

członków do wzięcia licznego udziału 
w uroczystościach Święta Państwowe* 
go w dniu 3 maja, a to: o godz. 6 rano 
zbiórka na kopcu U nji Lubelskiej, 
skąd oddane zostaną wystrzały moź* 
dzieżowe i odśpiewane pieśni liarodo* 
we; następnie zbiórka o godz. 9*tej w 
Stowarzyszeniu, skąd wyruszym y pod 
sztandarem Stowarzyszenia na aefila* 
dę.

Protest orzeci w onlityce Po'. Radia wUłarjzaure.
W  Kasynie Miejskiem odbyła się o* 

negdaj konferencja publiczna celem za* 
jęcia wspólnego stanowiska przez orga* 
nizacje i towarzystwa kulturalne, mu* 
zyczne, śpiewacze, prasę i społeczeń* 
stwo lwowskie wobec polityki progra* 
mowej Polskiego Radja w W arszawie 
w stosunku do Lwowa.

Przewodniczącym konferencji wybra 
no r. Hoeflingera, sekretarzem dr. Hen 
ryka Bergera. Po obszernym referacie 
prof. dr. Józefa Koflera wywiązała się 
obszerna dyskusja, w której zabierali 
glos: r. Hoeflinger, dr. Berger, dr. Czer 
ny, prof. M uenzer, p. Fppler, dyr. 
Tuerk, kpt. Jurkiewicz, adw. dr. Sa* 
m uely i p. Funkenstein.

Zebrani uchwalili nast. rezolucję: 
„Zebranie uchwala protest przeciw 

dotychczasowej polityce i praktyce ar* 
tystycznej i budżetowej Radja Polskie* 
go, k tóra eliminuje świat artystyczny 
lwowski, gdyż postępowanie takie jest 
niesłuszne i krzywdzące zarówno ze 
względów artystycznych, jak  i statysty* 
czno*ekonomicznych.

Żąda się przeto przyznan.a na cele 
programowe Rozgłośni lwowskiej kwo 
ty, odpowiadającej wpływom z okręgu 
lwowskiego, celem umożliwienia znacz* 
nego partycypowania artystów  i muzy*

ków lwowskich w programach tej Roz* 
głośni, jakoież ogólnopolskich."

W  skład komisji wykonawczej we* 
szli: pp. prez. Hoeflinger, prez. Anto* 
niewicz, red. Janusz Laskownicki, red. 
Plohn, prof. Hausm ann, dr. Łobaczew* 
ska, red. W ełeszczuk, red. Lipanowicz, 
dr. Berger, dr. Koffler, dyr. Tuerck i 
red. Przybylski.

Giełda ł dnia 1 maia.
W A RSZAW A  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.

D * *m y: Belgja 123.77, łio la n d ja  368.65, 
L ondyn 27.03, N . Jo rk  czeki 5.26 1/4, N . 
Jo rk  kabel 5.26 3/4, P aryż 34.94, Szw ajcarja
171.50, W łochy 45.11, Berlin 208.65, Praga 
22.01. P ap iery  państw ow e: 5 prc. p o i. kon* 
wers. 64.25—64—64.25, 6 prc. poz. ao lar.
76 25 7 prc. p o i. stabiliz. 62.88—62.25 setki
66.50. Akcje: B ank Polski 83.75—84.25—84. 
D olar w  oorocie pryw atnym  w W arszawie 
5.23 1/2.

LW ÓW  -  GIEŁDA ZBO ŻOW A.
N a G iełdzie obro ty  w  życie i mące. Ceny 

utrzym ują się na niezm ienionym  poziom ie. 
T enaencja  zniżkow a u trzym uje się, usposo* 
b itn ie  słabe.

Sport i wychowanie fizyczne
Przed meczem Pogoń (Lw ów )—O* 

limpique. W  dniu 3 maja na stadjonie 
O lim piąue w Lille Poguń rozegra swrój 
pierwszy i najważniejszy mecz z druży* 
ną francuską Olimpiąue. Drużyna ta 
należy do najsilniejszych zespołów 
Francji. W  r. 1932/33 w walkach o mi* 
strzostwo zawodowców zdobywa mi* 
strzostwo Francji.

Sekcja Iekko=atletyczna Sokola—Ma 
cierzy urządza w dniu 3 maja o godz. 
14*tej na własnem boisku międzyklu* 
bowe zawodv lekkoatletyczne. Zgło* 
szeiiia na starcie.

Szwedzcy tenisiśc5 w Warszawie. W  
dniach 5, 4 i 5 maja W arszawa będzie 
terenem ciekawego meczu tenisowego 
Legji z mistrzowską drużyną Szwec i 
A. I. K. ze Sztokholmu.

Program radiowy.
WtoreK, 1 maja.

Lwów. G odz 16.20: „W ogniu rew olucji" 
wygł p. W ł. Pobóg*M alinowski 16.35: Re* 
cital śpiew. I. B ardy . 16.50: K oncert kamc* 
ram y. 17.30: O dczyt z cyklu „Literatura
Polska" „Słow acki" odczyt I. wygł. p ro f. 
K. G órski. 17.50. O dczyt p. t  ,W świecie 
atom ów" wygł d r. J. B aum garten. 18.10: 
P ły ty . 18 25: A u d /c ja  z cyklu „K oncerty 
B randenburskie J. S Bacha" z objaśnienia* 
mi. 18.53: B iuletyn tu ryst. lw ow . dy r. kol. 
19: „Jak obchodzono  w Polsce pierw sza 
rocznicę święta Trzeciego M aja" wygł. 
ppłk. Z. Zygm untow icz. 19.15: Rozmaito* 
ści. 19.25: Feljeton ak tualny. 19.40: W iad. 
sport. 19.47: D ziennik  w ieczorny. 20.02: 
.W iktorja i jej huzar" operetka w 3*ch ak* 

tach. 22.30 M uzyka taneczna.

Scoda, 2 maja.
Lwów. G odz. 7—8: A udycja  poranna.

ll.sO : Przegląd  pras> 11.57: Sygnał czasu. 
12.05: P ły ty . 12.35: 25*ty koncert szkolny z 
F ilbarm unji w arsz. 14: D ziennik południo* 
w y. 15.05: G iełda. 15.20: P łyty. 15.50: Au* 
dycja  dLa dzieci. 16.20: „Listy i program y" 
.16.35: Recital fo rtep ianow y Józefa  Tołka* 
cza. 17: K oncert kam eralny. 17.30: O dczyt 
7. cyklu „L iteratura Polska" — Słow acki od. 
>1, wygi. p ro f. K. G órski. 17.50: „Sw. 3 
-d a ji i. Polska M acierz Szkolna" wygł woj. 
W ł. Sołtan. 18.10: M uzyka po iska z p ły t. 
JG.2C: g a d a n ia  TSL. w  dobie obecnej"
wygł posłanka M. Jaw orska. 18.30: D . c. 
m uzyki polskiej z p ły t. 18.40: Słuchow isko 
okolicznościow e p. M. B ednarskiej v  wyk 
zespołu  artyst. TSL. pod  kier. hi Żygul* 
skiej. 19.08: Rozm aitości. 19.25: Feijeton li* 
tcracki d ra  W ł. Jam polskiego p. t. „ K r/n d . 
tea tra lny  na cenzurow anem  . 19.40 W iad 
spor*. 19.47: D ziennik w ieczorny. 20.02: 
K oncert pop u la rny . 20.45: O dczyt. 21.U5: 
W ieczór M ickiewiczowski. 22: M uzyka ta*
JKCZim.

B 7 I I T G  h  przechow u je  najstaranniej 
r U I  t \ n  gwarancja asekuracyjna
Mwń?anFuur Karola S ch d rera
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D R O G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I A , j
Przekład autor>zowany z angielskiego.

(C iąg dalszy.)

Pod koniec pobytu w „Królowej Sabie" Triona 1 
otrzym ał mnóstwo listów i zaproszeń z Londynu od 
osób, z któremi wszedł w styczność dzięki swej sla* , 
wie. Jako człowiek lekkom yślny chciał to wszystko 
zignorować, lecz rozsądniejsza Oliwja wdała się 
w rzecz i podyktowała taktow ne odpowiedzi. W  re* 
zultacie zyskali wstęp do wielu domów, niepodob* ( 
nych do kół Lydji, bolszewickiego gniazda Blenki* 
ronów, a nawet konserwatywnie jałowego środo* ; 
wiska Janet Philimore. Świat, k tóry  tańczył, jadl, 
stroił się, myślał i czuł w  tak t jazzu, minął jak sen. 
N ow y świat był zdumiewająco nowy i miał ciekawe '■ 
rozgałęzienia. W  domach, kultywujących z przeko* j  

nania stosunki z elitą umysłową, Oliwja poznała całe | 
zastępy artystów, powieściopisarzy, dziennikarzy, j  

aktorów , wydawców, polityków, podróżników  i ich i 
żony, względnie mężów. Początkowo obserwowa a •!, 
zazdrośnie, jak ci głośni ustosunkow ują się do je] 
męża, lecz stwierdziła z radosną dumą, że uznali go 
odrazu.. za swego. Mniejszość głupich kobiet warjo* | 
wała za nim, jak to kobiety, ku jego niechęci, lecz i 
większość zachowała się po przyjacielsku, rozumnie 
Oliwja patrzyła i słuchała z zachwytem, gdy roz* 
mawiał lub przekonywał. M iał sposób bycia prosty 
i bezpośredni, zupełnie inny, niż wyszukanie ele* 
ganckie Rocke, a nawet niż konwencjonalnie suchy 
M auregard. N ieraz rumienił się z przejęcia. Pod 
względem indywidualnego wdzięku nie dał się po*

równać z nikim. Zkolei świeżo poznawane znakomi* 
tości zapraszały ich do swoich domów. W  krótkim  
czasie Oliwja zaaklimatyzowała się w kołach tak  wy* 
borowych, o jakich marzyła w najambitniejszych 
snach. N ie wiedziała tylko, jak wielką rolę grały 
wr tych ich sukcesach jej własny wdzięk, dowcip i in* 
teligencja

Triona oddaw ał się radości tej nowej egzystencji 
lekkiem sercem. Styczność z żywą sztuką i myślą 
dodawała mu bodźca do pracy. Jego odyssea prze* 
stała być aktualna, więc nie był zmuszony odpowia* 
dać ciągle na te same pytania. Ludzie znużeni pod* 
świadomie realizmem niedawnej wojny, byli skłonni 
traktow ać go raczej jako autora niż bohatera. Jemu 
sprawiało to ogromną ulgę. W szak miał więcej tema* 
tów do rozmowy, niż zwyczaje mieszkańców po* 
brzeży jeziora Bajkalskiego i bolszewickie więzienia. 
Kiedy zahaczono o te tematy, zawracał zręcznie na 
inne tory. W olny  od opętańczego uroku czarnej 
książeczki, myślał o swej rosyjskiej egzystencji, jako 
o czemś strasznie dalekiem i skończonem. Z właściwą 
sobie beztroską odłożył całą rzecz ad acta. Żył wiarą 
w przyszłość, majaca usprawiedliwić wiarę Oliwjł 
w jego genjusz literacki. O trząsnął z siebie pamięć 
o Ellen i kuchennem krześle i parł przed siebie ra» 
dosny i szczęśliwy. Co dzień odkryw ał w żonie jakiś 
now y urok. Z ust i pism głupców i filozorów wie* 
dział o niebezpieczeństwie pierwszego uroku mał* 
żeństwa; o sprzecznościach charakterów, niemożli* 
Wych do pogodzenia; o nieporozumieniach sprzecz* 
kach i rozbieżnościach; o ukrytych mieliznach ko* 
biecej głupoty, na których rozbija się wszelka logika; 
o szkodliwych dla miłości nawykach, k tóre albo 
trzeba wykorzeniać przemocą, albo znosić z ponurą ] 
rezygnacją. Drwił zarówno z głupców, jak i z filo* j

zofów. Dogm at niewzruszalnej niezgodności płci 
wydawał mu się fikcją, N a horyzoncie ich szczęścia 
nie ciemniały nigdy żadne chmury. Doskonałość 
żony była dla niego pewnikiem, tak samo jak jego 
własna bezwartościowość. V7 codziennem życiu łaoał 
się ciągle na nawrotach do sposobu bycia Briggsa 
i ratował od katastrofalnych potknięć tylko bardzo 
czujnym instynktem.

Praca, miłość i przyjaźnie wypełniały mu bez* 
troskie dni po same brzegi. Nowa powieść wycho* 
dziła w feljetonie tygodniowym , budząc duże zainte* 
resowanie. Miała wyjść w formie książkowej zaraz 
po N ow ym  Roku i wydawcy nie wątpili, że zrobi 
furorę. W szystko szło jak po maśle.

Jednocześnie przygotowywali się do podróży. 
Dostali bilety do Bombaju na okręt styczniowy Pro* 
jektowali sobie, że przebędą Indje, zwiedzą Burmę, 
archipelag malajski, Australię, Japonję i Amerykę. 
Dalsze środki lokomocji były kwestją przyszłości 
i przypadku. Ułożyli szczegółową, półroczną marsz* 
rutę, która zajęłaby sumiennemu globtroterowi przy* 
najmniej owa lata. Przed wyruszeniem na wschód 
mieli zwiedzić Francję, zajrzeć do Paryża i M onte 
Carla, a potem dopiero wsiąść na okręt do Marsylji. 
W  miarę jak rok zbliżał się do końca, ogarniało ich 
coraz większe podniecenie. Z  dziecinną uciechą opo* 
wiadal: o swoich pianach zazdrosnym znajomym.

Olifant, który  odwiedzał ich za każdą bytnością 
w Londvnie, przysłuchiwał się tym wynurzeniom 
z pobłażliwą miną bywalca. N abrał tego zwyczaju 
od czasu ich ślubu.

— Czy cheałby  pan nam tow arzyszyć0 — zapy* 
tała Oliwja.

Potrząsnął głową.
(C. d. n.)
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Lwowskie kąpieliska.
d adresem Zarządu miasta Lwowa 

podnoszono tu  i ówdzie zarzuty, że in* 
westuje kapitały w budowę kąpielisk, 
zamiast przeznaczyć je np. na budowę 
domów dla bezdomnych i zatrudnienie 
bezrobotnych. Z arzuty te są zupełnie 
bezpodstawne. Lwów od wielu już lat 
odczuwał kolosalny brak wody, zda* 
tnej do kąpieli. M ożna śmiało powie? 
dzieć, że Lwowianin nie miał w lecie 
gdzie się wykąpać, gdyż zanieczyszczo? 

' nych stawów „Switezi" i zamkniętego 
przed dwom a laty na Żelaznej W odzie 
nie można było brać w rachubę. Przy 
budow ie kąpielisk zatrudnia się kilku? 
set bezrobotnych, a znaczenie wody, 
słońca i powietrza dla zdrowia dzieci, 
młodzieży i starszych, przebywających 
kilkanaście godzin dziennie w  dusz? 
nych i ciasnych mieszkaniach i biurach 
każdy chyba zrozumie.

M iejski Komitet W ychow ania Fizycz 
nego jeszcze przed 3 laty  opracował 
płan budow y kąpielisk. W pierw  wybu? 
dował przy wybitnej pomocy Miejsk. 
Komitetu W . F. 26 p. p. dwa duże ba? 
seny betonowe przy ul Kleparowskiej. 
W  ub. roku pod jesień uruchomiono 
kosztem 18.000 zł kompletnie przebu* 
dow any i na europejską skalę urządzo? 
ny staw na Żelaznej W odzie przy po* 
mocy Funduszu Pracy. W  ten sposób 
powstało M iejskie kąpielisko i ośrodek 
pływacki o trzech basenach: dla dzieci 
o głębokości 40 cm, dla dorosłych na 
1.40 m i osobny sportow y o głębokości 
3.50 m z 5 ni skocznią. Kąpielisko to 
już ub. niedzieli zostało oddane do u* 
żytku ’■*» * .■*?■*-

W  roku ub. rozpoczęto również bu* 
dowę basenu krytego na terenach, przy

znanych O środkow i W . F. przy ul. Ja? 
błonowskich. budow a, po chwilowej 
przerwie, spowodowanej brakiem fun* 
duszów, prow adzi się obecnie w szyb? 
kiem tempie, tak że już tego lata będzie 
zupełnie wykończona. Obecnie jest już 
zupełnie w ybudow any basen 25X10 m, 
głębokości od 80 cm do 3 m, wyłożony 
białenri płytami. Basen otacza żelazno? 
betonowa hala, k tóra obejmie widów* 
nię, szatnię, natryski, pokoje klubowe 
i in Basen będzie w zimie ogrzewany, 
a woda chlorowana. H alę kąpieliska 
dzieli od rozległej piaszczystej plaży ru 
choma szklana ściana.

5?te z rzędu kąpielisko stanie na Za? 
m arstynowie kosztem około 250.000 zł. 
Przeznaczone ono będzie w pierwszym 
rzędzie dla mieszkańców Zamarstyno? 
wa, Zniesienia i Hołoska. Cały kom* 
pleks, składający się z 2 basenów 
90X60 i 50X20, szatni, boisk dla gier 
i placów zabawowych, będzie już od? 
dany do użytku w czerwcu b. r. Przy 
budowie pracuje obecnie ponad 200 lu? 
dzi dziennie. Baseny są zasilane wodą 
z 3 źródeł i strum yka, co pozwoli na 
zmianę w ody w przeciągu 5 do 6 dni.

W  ten sposób miasto pozyska już 
wkrótce szereg kąpielisk, rozłożonych 
w różnych punktach miasta. Zasługa to 
w  pierwszym rzędzie Zarządu miasta 
z prezydentem  W . Drojanowskim, pre? 
zesem Miejsk. Komitetu W . F. i wice? 
prezesem Komitetu dr. NowaksPrzy? 
godzkim, inż. Olszewskiego, kierowni? 
ka technicznego, k tóry  dokłada wszel? 
kich starań, by roboty  te przeprowa? 
dzić w jak najszybszem tempie, jakoteż 
całego Komitetu W . F., inspiratora bu? 
dowy kąpielisk. (m aj.)

Ogłoszenia urzędów?.
LICYTACJE.

Km. 644/34. S trona zobow iązana Magda? 
lena  z B ednarskich G rzanka w Kopyczyń? 
cach. E dykt licytacyjny oraz w ezw anie do 
zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek stio? 
ny  egzekw ującej C haim a B ochner w  Czort* 
kow ic odbędzie się dn ia  28 czerwca 1934
0 godz. 10 w  Sądzie G rodzkim  w Kopy? 
czyńcach w biurze N r. 11 na zasadzie za? 
tw ierdzonych w arunków  licytacyjnych licy* 
tacja realności, a  m ianow icie: Parcela grun? 
tow a po łożona w  H adynkow cach w niwie 
„R uda“ obszaru  1/4 m orga w granicach od 
w schodu droga, od  zachodu  las, od  polu? 
dn ia  A nna B ednarska, od  pó łnocy  Magda? 
lena B ajrak, stanow iąca w łasność dłużni? 
czki i w  jej posiadaniu  się znajdująca. War? 
tość szacunkow a 180 zł. N ajniższa oferta 
120 zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż 
n ie nastąpi. P ro tokó ł oszacow ania można 
przejrzeć w biurze kom ornika.

K om ornik S ądu  G rodzkiego.
K opyczyńce, dn ia  16 marca 1934. 2193/K

Km. 317/34. O bw ieszczenie. Bolesław  
D yoniziak  K om ornik Sądu G rodzkiego  w 
Sokalu  zam ieszkały w  Sokalu przy  ul. Koś? 
ciuszki 85c na zasadzie art. 602 K.P.C. ob? 
wieszcza, że w dniu  22 m aja 1934 r. c  godz. 
12?ej w  Sokalu na rynku  miejskim obok 
Sądu G rodzkiego  odbędzie  się publiczna 
licytacja ruchom ości należących do  M arji 
h r. P later Z yberkow ej, a m ianow icie: 1) 
konsola salonow a m ahoniow a 2 szt., 2) 
szafa b ib ljo teczna oszklona 1 szt., 3) dyw an 
perski 1 szt., 4) fo rtepjan  1 szt., oszacowa? 
nych na  łączną sumę zł. 820, k tóre to  ru? 
chom ości m ożna oglądać w  dn iu  licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna? 
czonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Sokal, dn ia  29 kw ietnia 1934. 2203/K

Km. 3410/33. E dykt licytacyjny oraz we? 
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek M iejskiej K om unalnej Kasy Osz? 
czędności we Lwowie odbędzie  się dnia 14 ; 
czerwca 1934 o godzinie 9 p rzed  południem  
w Sądzie grodzkim  w W innikach w biurze 
N r. 4 licytacja realności po łożonej w  gmi? 1 
nie katastralnej W inniki, składającej się z 
pgr. lk . 844, z m urow anym  dom em  miesz? I 
kalnym  jednopiętrow ym , stajnią m urow aną '
1 stodo łą  częściowo m urow aną, a częścio? 
w o dyw elańą, stanow iącej w łasność dłużni? 
ka M ikołaja G rycka. W artość szacunkow a 
wynosi 44.575 zł., najniższa oferta  29.716 
zł., rękojm ia 4.457 zł. 05 gr., k tó rą  licytant 
p rzystępujący do  przetargu pow inien  zło? 
żyć w  gotow iżnie a lbo  w  takich papierach 
w artościow ych b ą d f  książeczkach w kładko? 
w ych instytucji, w  k tórych  w olno  umiesz* 
czać fundusze m ałoletnich z tern, że papie* 
ry  w artościow e przy jęte  b ędą  w 3/4 części 
ceny  giełdow ej. Poniżej najniższej oferty  
sprzedaż nie nastąpi. P raw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do  licytacji i przysą*

dzenia  w łasności na rzecz nabyw cy bez za* 
strzeżeń, jeżeli o so b y  te p rzed  rozpoczę? 
ciem przetargu  nie złożą dow odu, że wnio? 
sły  pow ództw o o zw olnienie nieruchom ości 
lu b  jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanow ienie właściwego Sądu nakazujące 
zaw ieszenie egzekucji, W  ciągu ostatnich 
dw óch tygodn i p rzed licytacją w olno  oglą? 
dać nieruchom ość w dni pow szednie od  go? 
dżiny  ósmej do  osiem nastej, a k t a  zaś po* 
stępow ania egzekucyjnego m ożna przcglą* 
dać w Sądzie.

K om ornik S ądu G rodzkiego.
W inniki, dn ia  7 kw ietnia 1934. 2204/K

Km. 1259/33. Edykt licytacyjny oraz we* 
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek B anku G ospodarstw a K rajow ego 
odbędzie  się dn ia  3 lipca 1934 o godzinie 
10 przed południem  w b iurze N r. 4 w bu? 
dynku  Sądu G rodzkiego  w Z uraw nie na 
zasadzie zatw ierdzonych w arunków  licy ta? 
cja całej realności dłużniczki M arji z Czaj? 
kow skich Zdanow skiej objętej whl. 441/a 
ks. gr. gm. kat. Zyraw a składającej się z 
parc. bud. lk. 19, 27, 140, 147, oraz parć. 
grunt. lk. 1651/1, 19, 69/1, 69/2, 515, 783, 
791, 793 , 866, 1022, 1023/2, 1024/1, 1024/2,
1025, 1026, 1027, 1028, 1029, 1030, 1031,
1032, 1033, 1034, 1035/1, 1035/2, 1035'3,
1035/4, 1036, 1037, 1038, 1039, 1040, 1041, 
1042, 1043, 278, 290 i 1731 o łącznym  ob? 
szarze 532 ha 93 ar. 50 m kw. Realność ta 
sk łada się z ro li, łąk, pastw isk, ogrodów , 
lasów  i budynków  oraz z przynależności, 
a to : drzew ostanu, inw entarza żywego, in? 
w entarza m artw ego, drzew  i krzew ów  owo? 
cow ych, ogrodzeń i studzien. W artość sza? 
cunkow a w raz z przynależnościam i wynosi 
436.969 zł. 06 gr. N ajniższa oferta w ynosi 
287.912 zł. 71 gr. Poniżej najniższej oferty  
sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyjne 
i odnoszące się do tej realności dokum enty  
może każdy  mający chęć kupienia przej* 
rzeć w  Sądzie. Praw a, z pow odu  których 
licytacja by łaby  n iedopuszczalna, należy 
zgłosić w Sądzie najpóźniej na wyznaczo? 
nym  term inie licytacyjnym  przed rozpoczę? 
ciem licytacji, gdyż w przeciwnym  razie 
nie m ożna będzie ich dochodzić przeciw  
nabyw cy w dobrej wierze.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Z uraw no , dn ia  28 kw ietnia 1934, 2202/K

U Z N A N IE  Z A  ZMARŁEGO.
I. T . 54/33/4. Edykt. Ju lja  z B ochenków  

Sternalow a w dow a p o  Janie, u rodzona 17 
stycznia 1883 i zam ieszkała w H arbutow i? 
cach w yjechała w  roku 1908 do  D anji jako 
robo tn ica i od końca 1912 ro k u  zaginęła 
bez wieści. W drażając postępow anie celem 
uznania jej za zm arłą w zywa się, aby uwia? 
dom iono Sąd w W adow icach o zaginionej 
do 1 ro k u  od ogłoszenia, poczem  Sąd na 
ponow ny  w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd O kręgow y.
W adow ice, dnia 4 lutego 1934. 2172

I. T . 45/33/7. Edykt. Jan K anty 2 im. Sę? 
dziak, syn Sebastjana i Franciszki, urodzo? 
ny 12 październ ika 1896 i zam ieszkały w

Czańcu, jako ochotnik  legjonista poi. zagi? 
nął na  w ojnie od  końca 1916 r. bez wieści 
na froncie rosyjskim . W drażając postępo? 
wanie celem uznania go za zm arłego, wzy? 
w a się, aby uw iadom iono sąd w  W adowi? 
cach o zaginionym  do 6 miesięcy od  ogło? 
szenia, poczem  sąd na ponow ny  w niosek 
orzeknie ostatecznie.

Sąd O kręgow y W ydział I.
W adow ice, dnia 4 lutego 1934 r. 2173

I. T. 1/34/3. Edykt. Jan  G uzik, syn Mi? 
chała i A nny , u rodzony  9 sierpnia 1876 w 
M łynnem , żołnierz 24 p.p. austr. zaginął na 
w ojnie w r. 1915 na froncie w łoskim . W dra 
żając postępow anie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
w iadom ości. Po 6 miesiącach na ponow ną' 
prośbę w ydane zostanie orzeczenie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I. cywilny.
N ow y Sącz, dn ia  3 kw ietnia 1934. 2178

I. T. 4/34/4. Edykt. W anio Biżyk, syn 
D ańka i M elanji z B arnów , u rodzony  dnia 
8 kw ietnia 1S70 r. w K rynicy W si, żołnierz 
20 pu łku  p. austr. zginął na wojnie w pierw  
szej połow ie lipca 1917 na froncie rosyj? 
skim p o d  Podhajcam i. W drażając postępo? 
w anie celem uznania go za zm arłego, wzy? 
wa się o udzielenie o nim w iadom ości. Po 
upływ ie 6 miesięcy na ponow ną prośbę wy? 
dane zostanie orzeczenie. W nioskodaw czy? 
ni udzielono praw o ubogich.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I. cywilny.
N ow y Sącz, dnia 14 kw ietnia 1934. 2179

I. X. 14/34. Edykt. W incenty Telma, syn 
M ichała i Tekli, u rodzony  w Łężynach 4 
kw ietnia 1844, zaginął na W ęgrzech około 
r. 1870. W iadom ości o nim udzielić należy 
w ciągu roku.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I. cywilny.
Jasło, dnia 24 kw ietnia 1934 r. 2199

I. T . 5/34/3. Edykt. Jan  Chm ielow ski, syn 
Jana  i A nny  z T abisiów , u rodzony  w  dniu  
30 października 1887 r. w Z borow icach, po? 
w iat G orlice, ostatn io  zam ieszkały w Tur? 
sku pow iat Tarnów , w cielony d o  forszpa? 
nów  arm ji austrjackiej, w yruszył w  paź? 
dziern iku  1914 r. na w ojnę i od tąd  zaginął. 
W drażając postępow anie o uznanie go za 
zm arłego, w zyw a się o udzielenie o nim 
w iadom ości. Po upływ ie 6 miesięcy na  po* 
now ną prośbę w ydane zostanie orzeczenie. 
W nioskodaw czyni udzielono praw o ubo* 
gich.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I. cywilny.
N ow y Sącz, dnia 16 kw ietnia 1934. 2180

T. 21/34. Jan K uszczak, u rodzony  w Wy? 
lewie dnia 17 sierpnia 1882, syn S tefana i 
M arji, w yjechał w roku  1906 do  A m eryki 
i od 18 la t nie daje o sobie żadnej wiado? 
mości. W  celu uznania go za zm arłego 
w zyw a się, by do roku od  ogłoszenia u? 
dzielono o zaginionym  w iadom ości Sądow i 
lub  kuratorow i adw. D r. M esterow i w 
Przem yślu .

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 20 marca 1934. 2154

T. 71/33. T eo d o r Jesyp, u rodzony  w 
ITościańcu dnia 1 stycznia 1879, syn Stefa* 
na i A nny , uczestnik w ojny światowej za? 
b ity  został na froncie w okolicy  D ubna  w 
okresie świąt W ielkiej N ocy  ob rządku  gre? 
cko?katolickiego roku 1916 i od tego czasu 
nie daje o sobie żadnej w iadom ości. S łużył 
przy 16 pu łku  piechoty austrjackiej ob rony  
krajow ej. W  celu uznania go za zm arłego 
wzywa się, by  do 3 miesięcy od ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o zaginionym  Sądo? 
wi.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 11 marca 1934. 2158

T. 11/34. P iotr C holodnicki, u rodzony  w 
G rochow cach dnia 22 lutego 1896, syn Ba?

zylego i Z ofji, zabitym  został przez patro l 
w ojskow ą w listopadzie 1914 pod  wsią 
G rochow cam i i od tego czasu nie daje o 
sobie żadnej w iadom ości. W  celu uznania 
go za zm arłego w zyw a się, by do 3 mie? 
sięcy od ogłoszenia udzielono o zaginie* 
nym  w iadom ości Sądow i.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 7 marca 1934. 2157

T. 17/34. Józef Biela, u rodzony  dn ia  3 
grudnia 1888 roku  w Pełkiniach, syn Miko? 
/aj? i A nny , uczestnik w ojny św iatowej za? 
ginął i od roku  1916 nie daje o sobie ża< 
dnej w iadom ości. S łużył p rzy  nieznanym  
pułku  piechoty arm ji austrjackiej na fron? 
cie rum uńskim . W  celu uznania go za 
zm arłego w zywa się, by  do pół roku  od  
ogłoszenia udzielono o zaginionym  wiado* 
mości Sądow i.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 12 m arca 1934. 2156

T. 172/27. Stefan M isieczko, u rod zo n y  w 
K rzeczkowej dnia 11 stycznia 1891, syn Ja? 
na i K atarzyny, uczestnik w ojnv  św iatow ej 
zaginął i od roku  1917 nie daje o sobie 
żadnej w iadom ości. S łużył p rzy  18 p.p. 
austr. ob rony  kraj. i miał zostać zabitym  
na froncie rosyjskim  na W ołyn iu  w  lecic 
1917 r. W  celu uznania go za zm arłego 
wzywa się, b y  do pó l roku  od ogłoszenia 
udzielono o zaginionym  w iadom ości Są? 
dowi.

Sąd O kręgow y,
Przem yśl, 26 marca 1934. 2155

T. 168/25. A n d r zej H u doba , u rod zo n y  w 
P orudenku  dnia 29 października 1887, syn 
Jana i Paraskew ji, uczestnik w ojny  świato? 
wej zaginął i od  roku  1914 nie daje o sobie 
żadnej w iadom ości. S łużył p rzy  89 pu łku  
piechoty  austrjackiej. W  celu uznania go za 
zm arłego i rozw iązania m ałżeństwa jego z 
A nastazją C hnatuszak w zywa się, by do 
pó ł roku  od  ogłoszenia udzielono o zagi* 
n ionym  w iadom ości Sądow i lub  kuratoro* 
wi adw . D r. M erm elsteinow i w Przem yślu, 
którego ustanaw ia się rów nocześnie obroń? 
cą w ęzła m ałżeńskiego.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 20 m arca 1934. 2159?

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

W A CŁAW  ŁOJSZCZYK. u rodzony  w 
Łodzi dnia 13 w rześnia 1901 roku, syn 
Franciszka i B ronisław y z K ralkow skich, 
oraz jego żona M arja, córka R om ana Cze? 
kalsKiego i S tanisław y z K rowickich, uro* 
dzona w  Łodzi, dn ia  12 lipca 1906 roku, 
oboje  zam ieszkali w Łodzi w nieśli podanie  
o zezw olenie na zmianę nazw iska Łojsz? 
czyk na nazw isko ŁO SZY CK I. Pow yższą 
prośbę podaję  do  pow szechnej w iadom ości 
z nadm ienieniem , iż w myśl art. 4 ustaw y 
z dn ia  24 X. 1929 r. (D z. U . R, P. N i. 88, 
poz. 478) w olno przeciw  jej uw zględnieniu 
zgłosić do U rzędu  W ojew ódzkiego w Ło» 
dzi sprzeciw, k tó ry  podać należy w ciągu 
dni 90 od dn ia  ogłoszenia w .M on ito rze  
Polskim które rów nocześnie zarządza się.

Za W ojew odę 
(—) A leksander Tym ieniecki

N aczelnik W ydzia łu . 2200

B R O S Z K I

<KOWALSKINA>
^ ł ACH C to w r

, . r r 7 N l E  ZŁ Z N A K i e n

O G Ł O SZ E N IE  I.
Z A R Z Ą D  FIR M Y  „G A Z Y  Z IE M N E " S P Ó Ł K I A K C Y JN E J D L A  PRZEM Y SŁU  N A P

T O W E G O  W E L W O W IE
zw ołuje W alne Zgrom adzenie A kcjonarjus zów  Spółk i na dzień  25 m aja br. we Lwo? 
wic o godz. 16 po  po łudn iu  w sali p osiedzeń  Spółki, we Lwowie, ul. A kadem ick i 7, III 

z następującym  porządkiem  o b rad :

§. 11. ust. lit. b) ma brzm ieć:1) Spraw ozdanie za rok adm inistracyjny 
od 1. 1. — 31. KIL 1933 i p rzedłożenie bi? 
lansu  oraz rachunku strat i zysków .

2) Spraw ozdanie R ady  N adzorczej o rc? 
wizji ksiąg Spółki.

3) Z atw ierdzenie bilansu, rachunku  strat 
i zysków za rok  1933 oraz kw itow anie 
W ładz Spółki z w ykonania przez nich obo? 
wiązków.

4) U chw ała co do  użycia czystego zysku 
i w ynagrodzenia W ładz N adzorczych Spół? 
ki.

5) Zm iana §§. 10, U i 13 statu tu  Spółki 
W sposób następujący:

§• 10 ust. p ierw szy ma brzm ieć: R ada 
N adzorcza składa się z pięciu do  jedena? 
stu członków , w ybieranych przez W alne 
Z grom adzenie: pierw sza R ada N adzorcza
na jeden rok, następne na trzy  lata.

§. 10 ust. ostatn i ma brzm ieć: R ada Nad? 
zorcza jest obow iązana do  kooptacji, jeżeli 
liczba członków  spadnie poniżej pięciu. W c 
w szystkich tych w ypadkach najbliższe zwy? 
czajne W alne Zgrom adzenie zatw ierdzi ko* 
optację lub  d o kona  w yboru  uzupełniające* 
go. W ybrany  w stępuje w  miejsce byłego 
członka R ady  N adzorczej aż do upływ u 
jego czasu urzędow ania.

§. 11. uzupełnia  się na końcu ustępem , 
k tó ry  brzm i: b) osobistego jaw ienia się
przynajm niej po łow y  członków .

C złonek R ady N adzorczej może się dać 
zastąpić na posiedzeniu  R ady przez innego 
członka R ady  N adzorczej na podstaw ie u? 
pow ażnienia pisem nego na to posiedzenie 
Rady. C złonek R ady N adzorczej może za? 
stępować na posiedzeniu  R ady  ty lko  je* 
dnego członka Rady.

W  § 13 ust. drugi zostaje skreślony.
6) W ybory  do  R ady N adzorczej w  mysi 

§. 10 sta tu tu  Spółki.
7) W nioski.
A kcje, upraw niające do uczestnictwa w 

W alnem  Zgrom adzeniu  w myśl art. 59 
„Brawa o Spółkach A kcyjnych" D. LT. R. P. 
N r. 39 poz. 383 ex 1928 m ają być złożone 
najpóźniej na 7 dni p rzed term inem  Wal? 
nego Z grom adzenia w kasie B anku Dys? 
kontow ego W arszaw skiego, O ddzia ł we 
Lwowie, ul. 3 M aja 14. Term in zgłoszenia 
przez akcjonarjuszów  dodatkow ych spraw  
na porządek  dzienny w myśl art. 54 ust. 3 
ustaw y upływ a z dniem  11 m aja b. r. 2201
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